PAŹDZIERNIK — GRUDZIEŃ 1937 R. 


Nr 10—12 


PRACOWNIK = 


GRAFICZNY 


ORGAN ZWIĄZKU LITOGRAFOW CHEMIGRAFOW 
I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


Z okazji nadchodzącego NOWEGO ROKU najserdeceniejsze 
życzenia składa wszystkim Kolegom 


Wydział Wykonawczy i 


Redakcja 


Rok przełomowy 


Scharakteryzować rok ubiegły jest dość 
trudno. 

Z wielu względow, z racji kształtowania się 
tak stosunków międzynarodowych jak i stosun- 
ków w Polsce, możnaby go nazwać rokiem prze- 
łomowym. 

Wśród pożogi nieoficjalnych wojen, zarysowa- 
ły się dwie zasadnicze koncepcje ustrojowe świa- 
ta. jedna chce rzekomo uszczęśliwić ludzkość 
wbrew jej woli, druga w imie jakoby ogólnoludz- 
kich haseł, stara się temu przeciwstawić. Jak do- 
tąd dość ślamazarnie i niezbyt szczerze. Pozostali 
to przeżuwacze własnego dobrobytu. względnie 
słabi i niezdecydowani. 

W Polsce porzucone wreszcie zostało hasło 
„przetrwania” i zrobione były znaczne wysiłki 
w kierunku aktywizacji gospodarczej. 

W rezultacie notujemy poprawę gospodarczą 
i należy mieć nadzieję, (niewdzięczna jest rola 
proroka w sprawach gospodarczych) że tempo po- 
prawy w roku nadchodzącym zostanie wydatnie 
przyśpieszone. 

Sytuacja wewnętrzno-polityczna, mimo de- 
klaracji lutowej pułk. Koca, jest nadal niesklaro- 


wana. Daje się obserwować zacieranie różnie 
ideowych między O. Z. N. a Obozem Narodowym. 

Wśród świata pracy można stwierdzić dużą 
aktywność i pewną konstruktywność organizacyj- 
ną, w odróżnieniu od zeszłorocznej nerwowości. 
Powiększyła się znacznie liczba członków Związ- 
ków zawodowych, zarysowała się możliwość po- 
łączenia Z. Z. Z. z Centralną Komisją Związków 
Zawodowych, a organizacje pracowników umysło- 
wych podkreślają gotowość współpracy ze Związ- 
kami robotniczymi. 

Przechodząc z kolei do oceny bilansu naszych 
prac związkowych, notujemy z przyjemnością 
i całym poczuciem odpowiedzialności, że obser- 
wowana na początku roku pewna depresja psy- 
chiczna została przełamana, że ofiary poniesione 
w ostatnich walkach nie poszły na marne, i że 
droga na której spotykamy Nowy Rok zmierza 
śmiało ku podniesieniu organizacyjnemu i ma- 
terialnemu naszego Związku. 

Dalszego wzmożenia aktywności i dynamiki 
w pracach Związkowych życzymy wszystkim Ko- 
legom, Zarządom Oddziałów i Wydziałowi Wyko- 
nawczemu. 
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Odpowiedz 


Sprawa Związku Nauczycielstwa Polsk. i zwią- 
zanego z nią strajku pracowników drukarni Z. N. P. 
stworzyła sytuację. zmuszającą nas do poświęcenia 
jej nieco miejsca na łamach naszego organu zawo- 
dowego. 

Różnice bowiem w ustosunkowaniu sie do tej 
sprawy. zainteresowanych związków zawodowych, 
przybierają obrót zgoła nieoczekiwany. Nieoczeki- 
wany dlatego, że powstały w stosunku do nas za- 
rzuty, niesolidaryzowania się w tej walce logicz- 
nie biorąc, bezpodstawne, a powstałe na skutek 
gwałtowngo poszukiwania t. zw. kozła ofiar- 
nego, na którego można by złożyć ciężar od- 
powiedzialności za przedłużanie się akcji strajko- 
wej. Dlaczego jednak wybór Rady Zawodowej 
padł na nas? | dlaczego zaoczny? Zapadł bowiem 
na konferencji Zarządów Związków. o której nas 
wcale nie zawiadomiono! 

Ano, mówią. odmówiliście zaprzestania druku 
„Płomyczka”. chociaż wydaje go kurator. Zgoda, 
odmówiliśmy. Ale dlaczego? Oto takty: 

Z chwilą wybuchu samorzutnego strajku 
w Drukarni Z. N. P. jako protestu przeciwko za- 
wieszeniu Zarządu Głównego i naznaczeniu kura- 
tora, czasopisma dziecięce, wydane zostały do dru- 
ku. zakładom prywatnym. 

Znaczna część tych pism, drukowała i dru- 
kuje się techniką roto-grawiurową. 

5twierdzamy stanowczo. że nikt nie byłby 
w sianie przeszkodzić wykonaniu tą techniką. ca- 
łości czasopism, jak również nikt nie przeszko- 
dził by w drukowaniu ich w zakładach niezrze- 
szonych. 

lo zresztą potwierdziła i konferencja Prezy- 
diów trzech Związków (Drukarzy. Litograłów 
i Introligatorów), odbyta w Radzie Zawodowej 
i Walne Zebranie Oddz. Warsz. Związku Litogra- 
fów. Nawiasem mówiąc w tym czasie teksty „Pło- 
myczków” były składane w drukarni Z. N. P. 
przez nowych pracowników, czemu również niki 
nie potrafił przeszkodzić. 


Pomińmy to, że odmowa druku. prowadziła 


w konsekwencji do zerwania umowy zbiorowej. 
Faktem jest, że zarówno Rada Zawodowa, jak 
i Centralna Komisja Związków Zawodowych. do 
sprawy tej podchodziły bardzo ostrożnie, czego 
dowodem jest choćby okólnik z dn. 16.X., stwier- 
dzający wyraźnie, że Kom. Centr. Zw. Zaw. po- 
stanowiła zastosować każdą metodę walki, która 
uzna i sam zastosuje Związek Naucz. Polskiego. 
Związek Naucz. bezpośrednio przecież zaintere- 
sowany, zastosował jednodniowy strajk protesta- 


cyjny i zgłaszanie prątestów na piśmie. A tym- 


czasem wśród naszych członków usiłowano sze- 
rzyć ferment. przez kolportowanie ulotek i komu- 
nikatów, drogą poboczną, z pominięciem władz 
Związku. Ludziom przesyconym do szpiku kości. 
oklepanymi frazesami mówców wiecowych, lu- 
dziom. którym te frazesy. w gruncie rzeczy b. ma- 
ło realne. przesłoniły rzeczywistość, nie wystar- 
czyły takie oczywiste dowody naszej solidarności. 
jak rezolucja Walnego Zebrania. stwierdzająca 
naszą gotowość do walki w obronie wolności 
Związków Zawodowych, w wypadku zorganizo- 
wania tej walki na odpowiednio szerokim tere- 
nie. przez naczelne władze klasowych związków 
zawodowych. Rezolucję tę podtrzymali nasi 
przedstawiciele na w. w. konferencji Prezydiów 
trzech Związków. W dniach zawieszenia organu 
Z. N. P. „Dziennika Porannego”. apelowaliśmy 
do Rady Zawodowej, o przyspieszenie kroków. 
zmierzających do wzmocnienia akcji obronnej. 
przez nadanie jej bardziej powszechnego cha- 
rakteru. 

Wszystko to jednak pozostało bez echa. 

Z uporem podziwu godnym, broni się lezy, że 
walkę tą, można wygrać tylko wtedy, gdy lito- 
grafowie nie będą drukować „Płomyczka*. Albo 
inaczej: gdy „Płomyczek* będą drukować nie li- 
tografowie (to na jedno wychodzi). Z tym stnowi- 
wiskiem zbyt trudno nam się pogodzić, bowiem 
powody zawieszenia Związku Naucz. Polskiego. 
były grubo ważniejsze. Druk czasopism dziecię- 
cych w żadnym razie nie był sprawą decydującą 
i ukazywanie się lub nie, tych czasopism nie roz- 
strzygało istoty zatargu. | dlatego. odpieramy sta- 
nowczo zarzut niesolidaryzowania się w walce. 

Organizacja nasza. niejednokrotnie dała do- 
wody swej solidarności i swego wewnętrznego 
zcementowania. W historii walki o zdobycze eko- 
uomiczne świata pracy, mamy swoje chlubne kar- 
ty, mimo wszystko jednak. nie możemy pozwolić 
i nie pozwolimy używać nas jako taranu w walce. 
która z racji nadanego jej tytułu walki o zagro- 
żone prawa koalicji, dotyczy całego zorganizowa- 
nego ruchu robotniczego. 

Na to jesteśmy organizacją zbył małą. lak 
małą, że nawet Rada Zawodowa nie uważała za 
potrzebne zawiadomić nas o terminie konferencji 
na której rozpatrywano nasze sprawy, a nawet 
lerowano wyroki. 

Musimy i umiemy mierzyć zamiary według 
swych sił i możliwości ich zrealizowania. 

w imieniu Zarządu Oddz. Warszawskiego 
napisał 


A 
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Likwidacja anarchii w 


/ początkiem października br. ukazała się 
w dziennikach wiadomość. o opracowaniu przez 
Ministerstwo projektu. znoweliżowania ustawy 
z r. 1927, która z przemysłu graficznego uczyniła 
1. zw. wolny przemysł. Projekt ministerialny. 
przewiduje wprowadzenie w całej Polsce koniecz- 
ność uzyskania koncesji na prowadzenie przedsię- 
biorstwa w przemyśle graficznym, co jest rzeczą 
bardzo ważną i chociaż późno. może jednak na- 
prawi w przyszłości zło, jakie ten niefortunny 
pomysł „wolnego przemysłu* w przemyśle i za- 
wodzie graficznym wyrządził. 

Ustawa z r. 1927 nie przyniosła bowiem prze- 
widywanej poprawy warunków w przemyśle gra- 
ficznym, a ponieważ przemysł ten jako wolny. 
został wyłączony spod jej działania, rzucili się 
doń różni ludzie. mający nie rozwój tego przemy- 
słu na sercu. ale jedynie chęć jaknajwiększego 
własnego zysku. przy jaknajmniejszym wkładzie 
dla prowadzenia zakładu. 

Z reguły więc powstawały coraz to mniejsze 
„kurniki” szumnie nazywające się „zakładami 
graficznymi”, których właściciele, aby uzyskać 
potrzebne zamówienie stosować zaczęli najbrud- 
niejszą konkurencję i wzajemne licytowanie 
w cenach za roboty, do których wykonywania 
zmuszeni byli dzięki swej kalkulacji przyjmować 
i zatrudniać przede wszystkim uczniów. jako naj- 
tańszą siłę roboczą, doprowadzając tym zawód 
graficzny do pauperyzacji i ruiny. 

Wkrótce też w solidnym dotychczas pod 
względem płac i poziomu wykonywanych robót, 
przemyśle graficznym jak na jakichś „dzikich po- 
lach“ zaczęły się harce. które doprowadziły do 
tego, że jak to pisał w r. 1935 w „Przeglądzie Gra- 


Wycieczka 


Korzystając ze starań jakie poczynił Zw. 
Robot. Stow. Sportowych w celu umożliwienia 
najszerszym warstwom robotniczym zwiedzenia 
części Francji. a w szczególności wystawy świato- 
wej w Paryżu. wybrałem się i ja jako „kibie” ro- 
botniczej reprezentacji piłki nożnej. Byłem zatem 
świadkiem przewagi fizycznej naszej młodzieży 
robotniczej na emigracji, zrzeszonej w klubie 
„Wisła” w Lens. Mecz ten był głównym celem 
wycieczki, która miała właściwie charakter spor- 
towy. 

Korzystam zatem ze sposobności, by się na ła- 
mach naszego pisma podzielić wrażeniami, jakie 
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przemysle graficznym 


ficznym” p. W. K.. przymysłowcy graficzni stali 
się „zbiorowiskiem ludzi o nieskoordynowanych 
zamierzeniach. wydzierających sobie ochłap pra- 
cy”. Ale cały tragizm sytuacji polegał też i na 
tym, że wydzierający sobie ten ochłap pracy, za- 
częli co pewien czas chodzić „na wydartego* do 
swoich coraz marniej płainych pracowników po 
obniżkę płac, co tych ostatnich pogrążać zaczęło 
w otchłań nędzy, a stanu przedsiębiorstwa w ni- 
czym nie poprawiło. skutkiem samobójczej polity- 
ki ich właścicieli. 

Dopiero postępująca coraz szybciej ruina 
przemysłu graficznego. doprowadziła do otrzeź- 
wienia i tych, którzy koncesje w przemyśle gra- 
ficznym uważali za ograniczenie wolności obywa- 
telskiej, gdyż praktyka wykazała dobitnie. jak ta 
wolność obywatelska wygłąda i co może zdziałać. 
Zaczęto też czynić starania, których wynik podały 
ostatnio dzienniki. 

Wprowadzenie koncesji w przemyśle graficz- 
nym powitane być winno. jako wielki krok na- 
przód i kładący tamę dotchczasowym harcowni- 
kom „z dzikich pól”. którym też z chwilą znowe- 
lizowania ustawy z r. 1927, nałożone zostanie 
i wędzidło w postaci przymusu organizacyjnego 
i zaniechania licytowania się w cenach, co ukrócić 
też winno i wyzysk sił roboczych przez marno- 
wanie płac i oparcie ich na umowach zbiorowych. 
Nadto konieczność uzyskania koncesji na prowa- 
dzenie zakładu graficznego wyeliminuje zeń le- 
menty niefachowe, a obecni wolnego przemysłu 
rycerze. zmuszeni będą dla uzyskania możności 
prowadzenia dalej swych przedsiębiorstw. zatrud- 
nić wykwalifikowanych pracowników, jako kie- 
rowników technicznych. 


W. W. 


do Francji 


odniosłem w kraju. na który są zwrócone obecnie 
oczy całego świata robotniczego. 

Po przekroczeniu granicy w Zbąszyniu dnia 
30.VII. rb. wjechaliśmy do kraju naszego sąsiada 
z zachodu. Kraj ten pomimo wzorowej czystości 
i porządku. robi wrażenie smutne. Udziela się to 
widocznie z nastroju ludności. Obraz ten jednak 
minął, kiedy opuściliśmy Akwizgran wjeżdżając 
do Belgii. 

W sobotę. dn. 31.VII. przybyliśmy do Lens, 
pierwszego etapu naszej podróży. Na dworcu po- 
witali nas przedstawiciele miejscowych organiza- 
cyj robotniczych i emigracji polskiej, przybywa- 
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jąc ze sztandarami i orkiestrą. Po przemówieniach 
powitalnych wyruszyliśmy pochodem do magi- 
stratu. W sali przyjęć powitał nas mer miasta, po- 
seł Maćs. który zakończył swoje przemówienie 
toastem na cześć sportu robotniczego i przyjaźn: 
francusko-polskiej. 

Następnie złożono wieniec przed pomnikiem 
górników poległych w wojnie światowej. 

Zwiedzając miasto byliśmy nieraz zaczepian. 
przez miejscową ludność, tj. Polaków, którzy 
w tej okolicy mieszkają w liczbie kilkudziesięciu 
tysięcy. Mieliśmy nieraz wrażenie. że to miasto 
polskie. a nie fransuskie. Ludzie ci pytali się 
o stosunki w Polsce, a przeważnie o wycieczkowi- 
czów ze swych stron rodzinnych. Z rozmowy wy- 
czuwało się wielki patriotyzm i tęsknotę za kra- 
jem, który zmuszeni byli opuścić w poszukiwaniu 
chleba dla siebie i swoich bliskich. 

Po południu odbył się bankiet, na którym 
przemawiali pp. Hordis, Baran, Miller, Guidez. 
Dąbrowski i Majorczyk. Przewodniczył zastępca 
mera, tow. |. Legrand. 

Z przemówień wygłoszonych przez przedsta- 
wicieli francuskich i emigracji, czuło się wielką 
przyjaźń, jaka obecnie istnieje między obywate- 
lem francuskim i emigrantem polskim, który 
w chwili krytycznej dla robotnika francuskiego 
podał mu dłoń. by wspólnym wysiłkiem osiągnąć 
sukces socjalny, jakim obecnie może się szczycić 
robotnik francuski. 

Wieczorem odbyły się popisy artystyczne wy- 
konane przez młodzież i dzieci emigrantów. 

Następnego dnia zwiedzaliśmy pola bitew 
z czasów wojny światowej oraz cemntarz 500.000 
poległych żołnierzy różnych narodowości. 

Po południu odbył się mecz piłki nożnej, wy- 
nikiem którego była przegrana naszej drużyny 
(3:2) o czym zresztą już wyżej wspomniałem. Po 
meczu przemawiano na temat sportu robotniczego 
oraz wznoszono okrzyki na cześć sportu i przy- 
jaźni polsko-franeuskiej. 

Za chwilę jechaliśmy już do Paryża uwożąc 
z sobą wspomnienia mile spędzonych chwil wśród 
emigrantów i serdecznego przyjęcia jakiego się 
żaden z nas nie spodziewał. 
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Nareszcie jesteśmy w Paryżu, stolicy świata 
i mieście wyśnionym przez wszystkich turystów. 
To też zaraz po zakwaterowaniu się wyruszyliśmy 
na miasto i wystawę 

Wystawa ciągnie się wzdłuż Sekwany na 
7.5 kilometra i obejmuje 250 różnych budynków. 
Tereny zaś zajmują przeszło 100 ha. 

Są to jednak tylko suche cyfry, które nie mo- 
gą dać wzrokowego wyobrażenia o wielkości wy- 
stawy. Powiedziałbym nawet, że jest wprost nie- 
możliwością opisać ją tak, by choć w przybliżeniu 
dać pojęcie o ogromnej ilości wspaniałych ekspo- 
natów sztuki. techniki, oraz dorobku kulturalnym. 
który tam zgromadzono przez 50 państw biorą- 
cych udział w wystawie. 

Zpośród pawilonów wyróżniają się: włoski. 
belgijski i czechosłowacki. Nie mówiąc oczywi- 
ście o pawilonie sowieckim i niemieckim przy któ- 
rych wszystkie pozostałe bledną. 

Specjalne tereny na wyspie na Sekwanie. 
obejmują pawilony kolonii francuskich. czyli 
Wystawa Kolonialna (jak ją nazywają). Zdaniem 
tych, którzy widzieli wystawę kolonialną 
w 1930 r., ta ostatnia o wiele ją przewyższa pomi- 
mo, że jest ona tylko drobną cząstką. (Poprzednia 
zaś, była poświęcona wyłącznie kolonii). To też 
można tam podziwiać jak gdyby przeniesiono 
oryginalną część miasta z Marokka, z ogromnym 
młynem wodnym, którego koło sięga kilku pięter. 
czy też wspaniałą świątynię z Indyj Francuskich. 

Szczególnie pięknie przedstawia się wystawa 
w nocy, bogato iluminowana, w świetle reflekto- 
rów i rakiet, które co chwila z wieży Eifla ku nie- 
bu strzelają, a z fontann tryska woda o barwach 
tęczowych. 

W Paryżu byliśmy również bardzo serdecznie 
przyjęci przez zarząd i członków C. G. T. (Gene- 
ralny Syndykat Pracy), którzy prosili o przesła- 
nie pozdrowień robotnikom polskim oraz przy- 
rzekli wpłynąć w swoich sferach rządzących, by 
takie wycieczki mogły częściej odwiedzać Fran- 
cję, a tym samym utrwalić przyjaźń, jaka między 
tymi dwoma narodami od wieków istnieje. 


Artur Mielke. 


VI Kongres Związków Zawodowych 


W dniach 23 i 24 października rb. obradował w sali 
„Ateneum” w Warszawie VI Kongres Związków Zawo- 
dowych, w którym liczny udział wzieli delegaci Związ- 
ków Zawodowych, w skład Komisji Centralnej wchodzą- 
cych oraz przedstawiciele Związków Zawodowych 
Szwecji, Norwegii, Danii, Ccechosłowacji oraz przed- 
stawiciele P.P.S., spółdzielni „Społem”, „Unii” (związki 
zawodowe pracowników umysłowych), organizacji ro- 
botników w Gdańsku, ukraińskich socjalistów, niemiec- 


kich socjalistów, żydowskich socjalistów, Tura i in- 
nych. 

Depesze powitalne nadeszły od sekretarza Miedzy- 
narodówki Zawodowej Schevenelsa, od głównego in- 
spektora pracy p. Klotta, oraz Rady Głównej Związku 
Zawodowego Małorolnych, nadto listy powitalne nade- 
słały Związki Zawodowe Szwajcarii, Anglii, Belgiji, 
Francji, Hołandii, Palestyny i Węgier. 
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Kongres otworzyl przewodniczący Komisji Central- 
nej Związków Zawodowych, tow. Jan Kwapiński. 

Do prezydium powołano przez aklamacje tow. tow. 
Szczerkowskiego, Packana, Wassera, Roznera, Kwasny- 
cie i Kwapińskiego. 

Zagajając obrady tow. Kwapiński scharakteryzowal 
okres od ostatniego V Kongresu Związków Zawodo- 
wych. podkreślając, że VI Kongres może się poszczycić 
wzrostem liczebnym zorganizowanych robotników, mi- 
mo że klasa robotnicza znajduje się w ciężkich warun- 
kach bytowania i odsunięta od wpływów na bieg spraw 
Państwa. poczem uczczono pamięć zmarłych działaczy 
robotniczych tow. tow. Limanowskiego, Daszyńskiego, 
Kaczanowskiego, Łapińskiego, Wasilewskiego. Michalo- 
wieza, Dębskiego, Stróżyńskiego i innych. 

Następnie tow. Kwapiński wskazał najpilniejsze za- 
dania polityczne, stojące przed klasą robotniczą, walkę 
o zmianę ordynacji wyborczej o nowe demokratyczne 
wybory i o ujęcie władzy przez robotników, chłopów 
i pracowników umysłowych. 

W końcu swego przemówienia tow. Kwapiński 
w serdecznych słowach powitał wszystkich obecnych na 
Kongresie przedstawicieli bratnich organizacji, delega- 
tów i gości. 

W imieniu Międzynarodówki Zawodowej i Czecho- 
słowackich Związków Zawodowych powitał Kongres 
tow. Tayerle, podkreślając znaczenie walki z faszyzmem. 

W imieniu P.P.S. tow. Arciszewski stwierdził, że od 
zarania ruchu robotniczego, jeszcze w czasie walki z za- 
borcami P.P.S. szła reka w reke z klasowym ruchem za- 
wodowym, uznając zupelną jego niezależność. Jak naj- 
ściślejsze współdziałanie ruchu politycznego i zawodo- 
wego jest nieodzowne, by klasa robotnicza mogła od- 
nieść zwycięstwo, zwłaszcza dziś, gdy reakcja mobilizu- 
je się, by zdusić ruch robotniczy. 

Masy robotnicze i chłopskie, które Polskę krwią swą 
wywalczyły, nie godzą się na odsunięcie ich od udziału 
w rządach Państwem żądają wplywu na losy Państwa. 

Tow. Arciszewski przemówienie swe zakończył ży- 
czeniem, by już najbliższy Kongres odbył się w Polsce 
zupełnie wolnej od opieki wszelkich niepowołanych ele- 
mentów. 

Tow. Thunberg. przemawiając w imieniu robotni- 
ków skandynawskich wskazał na stosunki szwedzkie. 
W Szwecji chłopi, pracownicy umysłowi i robotniey idą 
razem. Dzięki temu sojuszowi zdobyli władzę w kraju, 
zwalezyli bezrobocie. zapewnili względny dobrobyt 
i opiekę masom pracującym. Życzy, by i w Polsce za- 
panowały jak najprędzej podobne stosunki. 

Ob. Stanisław Thugutt (spółdzielca) stwierdził, że 
organizacje zawodowe i spółdzielcze to dzieci jednej 
matki: „zrodziła nas nędza ludu, ucisk i krzywda”. Zwią- 
zek Spółdzielni „Społem” rozumie, że jest organizacją 
świata pracy, istniejącą po to, by walczyć o lepsze jutro, 
o zmiane podstaw dzisiejszego ustroju, o zniesienie chci- 
wości i wyzysku. Pragnęlibyśmy zacieśnić nasze wza- 
jemne stosunki. Ob. Thugutt zapewnia, że zawsze jest 
z tymi, którzy walczą o wolność. Niemożliwe jest, by 
Polska pozostała taką, jaką jest dziś. Ludność pracują- 
ca musi dojść do głosu. 

Ob. Gregołajtis imieniem Unii związków zawodo- 
wych pracowników umysłowych stwierdził konieczność 
jaknajściślejszego porozumienia i współpracy organiza- 
cyj zawodowych pracowników umysłowych z organi- 
zacjami zawodowymi robotników. Pracownicy umysło- 
wi zdają sobie sprawe, że należy dążyć do stworzenia 
jednej wie!kiej rodziny pracy. 
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Nastepnie przemówienia powitalne wygłosili przed- 
stawiciele różnych organizacji społecznych, politycz- 
nych i oświatowych. 

Ze sprawozdania przedłożonego Zjazdowi wynika, 
że Związek liczył 30 central z 301.550 członkami w koń- 
cu 1986 r. 

Okres ubiegły (od 1933 do 1986) był okresem wzmoc- 
nienia organizacji, liczba członków wzrosła z 191.316 
w r. 1938 do 301.550 w roku 1936. Rok 1937 notuje dalszy 
wzrost zorganizowanych. W r. 1936 zapisało sie 146.089 
nowych członków. W r. 1933 pobrano 1.805.293 wkładki, 
w r. 1936 — 1.912.709. Wpływy Związków wynosiły w r. 
1933 — 4.316.454.94 zł, w r. 19386 — 4.062.178.97 zł. Wydatki 
w r. 1938 — 3.633.228.08 zł, w r. 1930 — 0.795.520.94 zł. W ro- 
ku 1933 nakłady pracy zawodowej Związku Stowarzy- 
szeń wynosiły 2.708.200 egz., w roku 1906 — 3.752.600 egz. 

Sprawozdanie kasowe Komisji Centr. wykazuje po- 
ważną poprawę. W r. 1983 wyniosły 69.718.386 zł, w r. 1936 — 
101.133.46 zł. Wydatki w r. 1938 — 67.631.837 zł, w r. 1906 — 
65.739.42 zł. Saldo w r. 1988 2.086. 99 zł, w r. 1936 — 
35.394.04 zł. 

Podamy kilka cyfr o wzroście pojedynczych związ- 
ków. Zw. Rob. Roln. wzrósł z 37 tys. do 44 tys., Górni- 
ków z 13 tys. do 17 tys. Metalowców z 5 tys. do 18 tys. 
Budowlanych z 5 do 14 tys. Włókniarze z 28 tys. do 
59 tys. Odzieżowy z 7 do 18 tys. Jedynie Zw. Prac. Kolej. 
wykazał poważniejszy ubytek członków z 40 tys. do 
37 tys. 

Liczba central wynosiła 27, liczba oddziałów 1641 
(w r. 1933 — 1066), przybyło w ubiegłych latach blisko 
600 nowych lub wznowionych placówek zorganizowane- 
go proletariatu. 

Po obszernej dyskusji, w której zabierało głos kil- 
kunastu uczestników Zjazdu, jednomyślnie sprawozda 
nie zatwierdzono i udzielono absolutorium Komisji Cen- 
tralnej. 

Przyjęto kilka uchwał w sprawach organizacyjnych, 
związanych ze sprawozdaniem: 

W spółdziałanie w ruchu pracowników umysłowych: 
VI Kongres wskazuje na ciągłe pogarszanie się sytua- 
cji pracowników umysłowych naskutek obniżek płac 
i emerytur, zwiększenia podatków i drożyzny; wita z ra- 
dością coraz czestsze objawy zbliżania się wzajemnego 
i braterstwa pracowników i robotników. Stwierdza, że 
tylko na drodze solidarnej i zdecydowanej akcji mas 
robotniczych i pracowniczych w ścisłym przymierzu 
z rzeszami chłopskimi — Świat Pracy zdoła wywalczyć 
warunki, umożliwiające istotną poprawę bytu mas pra- 
cowniczych, zniesienie klęski bezrobocia i wolności de- 
mokratycznej. 

Przeciwko prześladowaniu: VI Kongres protestuje 
przeciwko prześladowaniom ruchu zawodowego, prze- 
ciw rozwiązywaniu i zawieszaniu Oddziałów związko- 
wych oraz internowaniu robotników i działaczy związ- 
kowych w Berezie Kartuskiej — i domaga sie pełnej 
wolności koalicji dla Związków Zawodowych i zlikwi- 
dowania obozu izolacyjnego w Berezie. 

W sprawie związków separatystycznych: VI Kon- 
gres stwierdza, że wszelkie Związki Zawodowe separa- 
tystyczne o charakterze partyjnym, narodowościowym 
czy lokalnym, są szkodliwe. Wobec tego. wzywa Komi- 
sje Centralną Zw. Zawodowych do bezwzględnego prze- 
ciwdzialania tworzeniu i popieraniu tego rodzaju orga- 
nizacji. 

Oryanizowanie młodzieży i kobiet: VI Kongres po- 
twierdza jeszcze raz, że skupienie w szeregach Związków 
Zawodowych młodzieży robotniczej oraz kobiet — jest 
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nieodzownym warunkiem rozkwitu sił klasy robotni- 
czej i jej zwycięstwa. 

Kongres zwraca uwagę Kom. Centr. i stowarzyszo- 
nym związkom na konieczność poierania robotniczego 
sportu, ruchu czerwonego harcerstwa, RTPD. i TUR-a 
i analogicznych organizacji bratnich oraz otoczenie 
opieką każdej pracy poświęconej wychowaniu młodzie- 
ży w duchu walki klasowej, międzynarodowej solidar- 
ności robotniczej, walki o wolność przeciw faszyz- 
mowi. 

Dalej Kongres omawiał następujące punkty: „Wal- 
ka o demokracje i przeciw faszyzmowi”, „W sprawach 
szkolnictwa”, „Współdziałanie z chłopami i inteligen- 
cją”, oraz „Walka z uciskiem narodowościowym”. 

W poszczególnych punktach VI Kongres uchwalił 
szereg rezolucji, z których podajemy ważniejsze. 

Walka o demokrację i przeciw faszyzmowi. 

Siła i dobrobyt państwa nie zależą od siły rządu, od 
jego surowości i bezwzględności — jak to dziś starają 
się wmówić w świat rządy dyktatorskie w Niemczech. 
we Włoszech i w Rosji Sowieckiej, lecz zależą jedynie od 
praworządności, od usuwania wszelkich przywilejów. 
od szanowania zasady równości obywatelskiej i społecz- 
nej oraz od zdolności zaspakajania potrzeb duchowych 
i materialnych wszystkich obywateli państwa. 

Odsunięcie od wpływu na Państwo chłopów i klasy 
robotniczej, ustrój „elitarny”, „totalizm” czy tzw. de- 
mokracja kierowana — nigdzie dotąd nie zdołały i nie 
zdołają rozwiązać trudności politycznych i gospodar- 
czych — podobnie jak nie potrafiły i nie potrafią tego 
zrobić hasła nienawiści rasowej i antysemityzmu. 

W tych warunkach klasa robotnicza polska stwier- 
dza: 

że łączą ją z obozem pracy całego świata węzly bra- 
terstwa w walce z faszyzmem i nacjonalizmem; że stoi 
zdecydowanie po stronie demokracji; że istniejącemu 
blokowi państw faszystowskich, z Niemcami, Włochami 
oraz Japonią na czele, chce przeciwstawić blok państw, 
zdecydowanych położyć kres prowokacyjnej polityce 
tych podżegaczy wojennych i że chce, by Polska należa- 
ła również do takiego bloku; 

że ustrój Polski wymaga natychmiastowej przebu- 
dowy, która by odpowiadała potrzebom warstw pracu- 
jących. 

W sprawie szkolnictwa: VI Kongres domaga się: 
lDzapewnienia wszystkim dzieciom bezpłatnej nauki 
w wysoko zorganizowanych szkołach powszechnych; 
2) przedłużenia czasu trwania obowiązku szkolnego do 
15 roku życia; 8) pełnego zaspokojenia potrzeb szkolni- 
ctwa w dziedzinie etatów nauczycielskich i budowy 
gmachów szkolnych z funduszów publicznych; 4) roz» 
budowy szerokiej sieci szkół dokształcających dla mło- 
dzieży pracującej; 5) udostępnienia niezamożnej mło- 
dzieży nauki na poziomie średnim i wyższym przez re- 
tormę szkolnictwa w duchu prawdziwej demokratycznej 
jednolitości ustroju szkolnego przez zniesienie opłat za 
naukę w szkołach średnich i wyższych oraz ufundowa- 
nia stypendiów; 6) bezpłatnego dostarczania niezamoż- 
nej młodzieży podręczników i innych pomocy szkolnych 
oraż dożywiania młodzieży szkolnej. 

Współdziałanie z chłopami i inteligencją: Vl Kon- 
gres wyraża gotowość klasowego ruchu do czynnej 
współpracy z masowym ruchem chłopskim, zorganizo- 
wanym w Stronnictwie Ludowym, z ruchem pracowni- 
ków umysłowych i inteligencji demokratycznej — do 
współpracy w kierunku demokracji i przebudowy spo- 
lecznej Polski. 
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Ostatnim punktem obrad Kongresu byly sprawy 
gospodarcze. Referowal tow. Stańczyk. 

Po referacie tow. Stańczyka i po dyskusji przyjęto 
szereg rezolucji. Najważniejsze rezolucje i streszczenie 
referatu podajemy. 

„W innych państwach ożywienie wywołane zostało 
poniekąd sztucznie za pomocą olbrzymich zbrojeń. 
W tych krajach znaleziono środki na zbrojenia. można 
było znaleźć je i na zwalczenie kryzysu. A jednak tego 
nie uczyniono. 

U nas gdy minister Kwiatkowski zapowiedział, że 
uruchomi co rok miliard złotych na rozbudowę życia 
gospodarczego. „narodowi” i obcy kapitaliści niezwłocz- 
nie zaczęli podwyższać ceny towarów i żądać obniżenia 
podatków i płac robotniczych, co musiałoby doprowa- 
dzić do zaostrzenia kryzysu. 

Polityka niskieh płace a wysokich cen jest niesły- 
chanie szkodliwą; niskie płace powodują zmniejszenie 
konsumceji i zwiększają kryzys. Przeciwnie dążyć należy 
do jak największego zatrudnienia mas, do podniesienia 
zarobków, do zwiększenia konsumcji. Dobrobyt miast 
ściśle związany jest z dobrobytem wsi. Gdy w mieście 
panuje nedza, chłop nie ma komu sprzedać swych pro- 
duktów i z kolei sam nie nie może w mieście nabyć. 

Mechanizacja przemysłu. stale się wzmagająca wy- 
rzuca na bruk tysiące robotników; by temu zapobiec. 
należy skrócić czas pracy”. 

VI Kongres domaga się: 

1) Jaknajdalej idącej ochrony pracy a zwlaszcza 
skrócenia czasu pracy we wszystkich gałęziach przemy 
słu do 40 godzin na tydzień i 36 godzin w zakładach 
o ruchu ciągłym; 

2) wszechstronnej rozbudowy ubezpieczeń społlecz- 
nych; 

3) jaknajdalej idącej opieki nad bezrobotnymi i mło- 
dzieżą; 

4) rozpoczęcia wielkich, celowych robót publicznych 
i zatrudnienia robotników bezrobotnych na warunkach 
pracy, przyjętych w danym przemyśle; 

5) rozpoczęcia planowej gospodarki, prowadzonej 
wedle zasad demokratycznych, zgodnie z interesami 
ogromnej większości ludności naszego kraju. 

Poza tym VI Kongres przyjął rezolucję domagająca 
się utrzymania ustawy o ochronie lokatorów. mając na 
względzie niskie zarobki mas pracujących, brak małych 
lokali oraz ujawnione dążenia kamieniczników do wy- 
zyskania sytuacji i podniesienia komornego. 

Na zakończenie odbyły się wybory do władz Komi- 
sji Centralnej. 

Zaraz po Kongresie odbyło się posiedzenie plenarne 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych. 

Dokonane zostały wybory prezydium i Wydz. Wyk. 
KCZZ, do których powołano: 

PREZYDIUM I WYDZ. WYK.: 


Przewodniczący — tow. Jan K' wapiński. 

Wiceprzewodniczący — tow. tow. Antoni Szczerkow- 
ski, Jan Stańczyk. Wilhelm Topinek. 

Sekretarz Generalny — tow. Zygmunt Żuławski. 

Zastępca Sekretarza i Redaktor „Robotn. Przeglądu 
Gospodarczego” — tow. Antoni Zdanowski. 

Skarbnik — tow. Stanisław Grylowski. 

Oprócz wyżej wymienionych towarzyszy, do Wy- 
działu Wykonawczego wchodzą, jako czlonkowie tow. 
tow. Wiktor Alter, Karol Neubauer, Władysław Szczuc- 
ki, Antoni Wasik, Teodor Zieliński. 

Z ramienia naszego Związku uczestniczył w obra- 
dach kol. St. Szlezynger. 
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Wiadomości zagraniczne 


NIEMCY. 


NIEWOLA ŚWIATA PRACY. 


W Niemczech, gdzie nie ma już umów zbiorowych, 
lecz są tylko indywidualne umowy o pracę, zbiorowy 
ruch cennikowy, jest tym samym uniemożliwiony. Moż- 
liwe są jedynie tylko równoczesne żądania poszczegól- 
nych pracowników. Aby i to jednakże utrudnić, przed- 
siębiorey często samowolnie przedłuża ją czasokres wy- 
powiedzenia pracy. Robotnikom, którzy chcą zmienić 
swą posadę na lepszą, nie oddają ci przedsiębiorcy tzw. 
książeczek pracy. Ma to taki skutek, że bez tej książecz- 
ki pracy, nie mogą robotnicy legalnie pracować u żad- 
nego innego przedsiębiorcy, a przy zgłoszeniu się do 
Biur bezrobocia zamkniętą bywa im zapomoga, lub czę- 
sto też zostają z miejsca aresztowani. 

Nie wszyscy jednak na pozór przedsiębiorcy, są tak 
bezwzględni w postępowaniu z robotnikami, jak sobie 
tego życzą hitlerowscy urzędniey. Udowadnia to „Wól- 
kische Beobachter” z dnia 10 sierpnia w swym północno- 
niemieckim wydaniu, podając żądanie jednego z funk- 
cjonariuszów hitlerowskich o następującej treści: „Zda- 
rzyło się w ostatnich czasach, że robotnicy rolnieczo-g0- 
spodarczych zakładów, rozwiązywali swoje stosunki 
służbowe, bez dotrzymania umownego czasokresu wypo- 
wiedzenia. Państwowy powiernik pracy, dla okręgu go- 
spodarczego „Południe—Zachód” (Baden i Wirtember- 
gia) zmuszony jest przypomnieć przedsiębiorcom raz 
jeszcze, rozporządzenie z grudnia 1936, w którym przed- 
siębiorcy mają prawo, w podobnych wypadkach, zatrzy- 
mać książeczki pracy, aż do upływu czasokresu, aby czas 
zatrudnienia upłynął w przepisanym ustawą terminie”. 
Państwowy powiernik zwraca uwagę, że jest bezwarun- 
kowo konieczne, zgłoszenie wszelkich uchybień odnośnie 
tegoż, władzom i kierownictwu partyjnemu. 

Na skutek powyższego, aresztowano ostatnio 2-ch 
bawarskich robotników rolnych, o czym doniosło czaso- 
pismo „Frankfurter Zeitung” z dnia 6 sierpnia. 


CZARNA LISTA. 


Jak donosi „Frankfurter Zeitung” z dn. 5 sierpnia, 
Państwowy powiernik pracy dla okręgu gospodarczego 
Dolnej Saksonii, sporządził specjalny wykaz robotni- 
ków i pracowników umysłowych „łamiących” (!) umo- 
wy. grożąc tymże, odebraniem książeczek pracy, tzn. 
skazaniem na czasowe przymusowe bezrobocie, areszto- 
waniem, obozem koncentracyjnym i tym podobnymi 
środkami „wychowania” hitlerowskiego. Ponieważ na 
podstawie zmian w regulaminie pracy, przedsiębiorcom 
wolno przedłużać samowolnie, termin odrabiania czasu 
wypowiedzenia pracy, wszyscy robotnicy i urzędnicy, 
którzy wystąpią też przeciw tym ograniczeniom ich 
swobodnego decydowania o swym własnym losie, wpi- 
sani zostaną na tzw. czarną listę. 

Za czasów cesarstwa prowadzone były takie listy 
przez reakcyjnych przedsiębiorców, przeciw czynnym 
działaczom Związków Zawodowych, z których żaden nie 
mógł znaleźć pracy. Dziś ten brudny proceder przejeli 
od przemysłowców, funkcjonariusze reżimu Hitlera. 

Powyższe dane, świadczą aż nadto wyraźnie o nie- 
woli świata pracy w państwach faszystowskich, skoro 
tam pracownicy sami uciekają z pracy i przedtermino- 
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wo ją porzucają. Widocznie muszą tam być tak trakto- 
wani, że nie mogą już wytrzymać tej niewoli i nawet 
pod groźbą przymusowego bezrobocia i głodu swych 
rodzin, na krok ten się decydują, co jest najlepszym do- 
wodem tragizmu ich życia. 


SZCZYT KULTURY FASZYSTOWSKIEJ. ZWIEDZA- 
NIE OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH „TRZECIEJ 
RZESZY”. 


Biuro podróży Niemieckiego Frontu Pracy pod na- 
zwą „Kraft durch Freude” urządza często „wycieczki” 
do obozów koncentracyjnych. Jak świadczy notatka za- 
mieszczona w N-rze 170 (z dnia 22 lipca 1936) czasopisma 
„Der Angriff” komendant 7 obozu na granicy holender- 
skiej „Standartenftiihrer” Schater, zgłosił gotowość 
umożliwienia zwiedzenia swego obozu, biorącym udział 
w wycieczce urlopowej tegoż biura. „Kraft durch Freu- 
de” prowadzi zatem grupy młodzieży hitlerowskiej (Hi- 
tlerjugend) i organizacyj kobiecych (NS — Frauen- 
schaft) do obozów koncentracyjnych i pokazuje im jak 
dzikie zwierzęta, uwięzionych tam członków zawodo- 
wych, pacyfistów, katolików i żydów. „Standarten- 
führer’. Schäfer osławiony kat z Oranienburga, któremu 
obecnie podlega obóz koncentracyjny w Moor, na ho- 
lenderskiej granicy, wynalazł w ten sposób nową meto- 
de dręczenia bezbronnych ludzi. „Wycieczki” te są jed- 
nakże celowo prowadzone, gdyż dyktatura chcąc wzbu- 
dzić strach w masach, chce unaoeznić wszystkim jej 
przeciwnikom, co się z nimi w razie najmniejszego opo- 
ru stać może. Dla zagranicy obozy te są jednak niedo- 
stępne, gdyż „Trzecia Rzesza” nie chce żadnych obser- 
watorów w swoich katowskich jaskiniach. Dla zagrani- 
cy przedstawia sie te obozy, jako humanitarne zakłady 
wychowawcze (!) Samo jednak prowadzenie wycieczek 
do tych obozów koncentracyjnych wykazuje całą ohydę 
poniżenia godności człowieka, zdeptanie praw obywatel- 
skich i jest hańbą XX wieku, oraz powrotem do barba- 
rzyństwa średniowiecza. 


DYKTATURA HITLEROWSKA STAJE SIĘ 
NERWOWA. 


Mimo drakońskich metod postępowania, Dyktatu- 
ra w Niemczech staje się coraz bardziej nerwowa. Po 
rozbiorze niemieckich Związków zawodowych (w maju 
1933 r.) zostali zesłani do zakładów pracy szpielowey 
„kierownicy Oddziałów” celem bacznego nadzoru i re- 
gularnego (eo miesiąc) nadsyłania raportów o opinii 
robotników odnośnie władz nowego reżimu. 

Chociaż raporty te nie dawały prawdziwego obrazu 
nastrojów, panujących w fabrykach jednak chcąc się 
pochwalić swą działalnością propagandową owi szpicele, 
donosili też ciągle o coraz to wiekszym wzroście sym- 
patii dla reżimu narodowo -socjalistycznego tak, że 
wkrótce cały zapas tego „wzrostu” wyczerpali i donosy 
ich straciły wszelką wartość dla dyktatury. 

W połowie sierpnia bowiem Ministerstwo propagan- 
dy zwróciło się w tajnym okólniku wprost do dyrekcji 
ważniejszych zakładów z prośbą o informowanie go co 
14 dni, o nastrojach wśród robotników, a szczególnie jak 
robotnicy reagują na ograniczanie środków żywności 
i o dyskusjach na ten temat przez robotników prowa- 
dzonych. Wydaje się dziwnym, że tak silny nazewnątrz 
reżim faszystowski, drży przed robotnikami! 

Dlaczego jednak tak jest, świadczy o tym nowy 
kwiatek faszystowskiej dyktatury. Na posiedzeniu Pań- 
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stwowej Izby Pracy (28 kwietnia 1936) wygłosił jeden 
z przemysłowców referat w którym podał, że robotnicy 
w zakładach pracy buntują sie, przeciw wysokim obcią- 
żeniom na niezliczone organizacje hitlerowskie, ponie- 
waż łącznie z podatkami i ubezpieczeniami, bywa im po- 
trącane aż 23% ich zarobku. Według obliczeń przemy- 
słowców, w roku 1935 wyduszono w ten sposób od robot- 
ników pełny miliard marek! 

Przemysłowiec ów oświadczył także, że zauważył na- 
rastający opór robotników i zażądał energicznie, obni- 
żenia świadczeń na partię narodowo - socjalistyczną, 
gdyż robotnicy muszą sobie te wkładki odejmować 
wprost od ust i z tego powodu domagają się podwyżki 
płac. 

Publikacja tego referatu została przez „Front Pra- 
cy” zabroniona i tylko przez przypadek referat ten uka- 
zał się w czasopiśmie studenckim „Akademische Blat- 
ter”, redagowanym przez owego przemysłowca. Dopie- 
ro w 5 miesięcy później na Kongresie partyjnym w No- 
rymberdze, Dr. Ley, kierownik Niemieckiego Frontu 
Pracy, potwierdził fakt wielkich potrąceń z zarobków 
robotniczych w mowie, polecił tenże odczytać. Przyto- 
czono też tam wysokość przeciętnego zarobku tygodnio- 
wego i według statystyki urzędowej zostało stwierdzo- 
ne, że zarobki robotnicze wynosiły 27,80 Mk. brutto — 
netto zaś 21,32 Mk. czyli innymi słowy w „Trzeciej Rze- 
szy” robotnicy i ich rodziny muszą głodować, aby po- 
dolać wysokim opłatom, na rzecz bonzów nowego fa- 
szystowskiego reżimu. W.W 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 

W dniu 26 października, odbyło się w Oddziale War- 
szawskim. Nadzwyczajne Walne Zebranie, w sprawie 
strajku w Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
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7 ramienia Zarządu, podłoże i przebieg strajku, zre- 
ferował kol. Stępiński, po czym wywiązała się ożywiona 
dyskusja nad kwestią stosunku naszej organizacji, do 
tej sprawy. 

Jak wynika z przebiegu dyskusji, stanowisko Zarzą- 
du, jak najostrożniejszego podchodzenia do tej sprawy 
ze względu na jej podłoże polityczne, zyskało całkowite 
poparcie Walnego Zebrania, co znalazło swój wyraz 
w uchwalonej (przy dwóch głosach sprzeciwu) następu- 
jącej rezolucji: 

„Walne Zebranie Oddzialu Warszawskiego, Związku 
Litografów, w dniu 26 października 1987 r. uznaje za cał- 
kowicie słuszne dotychczasowe stanowisko i posunięcia 
Zarządu w sprawie Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
polecając nada! prowadzenie tejże polityki związkowej. 
Na wniosek Zarządu Oddziału, Walne Zebranie dekla- 
ruje gotowość solidarnego wystąpienia w obronie wol 
ności związków zawodowych, w wypadku zorganizowa- 
nia i nakazania takiej akcji na szerszym terenie, przez 
Komisj; Centralną Związków Zawodowych”. 


W dniu 16 października rb. odbył się w Zakładach 
Graficznych Straszewiczów. egzamin wypisowy dla 
uczniów litograficznych. 

Komisja egzaminacyjna, w skład której jako przed- 
stawiciele Zrzeszenia Przemysłu Graficznego, weszli: 
P. Dyr. Leszek Straszewicz i P. Dyr. Kossakowski, oraz 
ze strony Związku Litografów: Kol. Kol. Adamczyk E.. 
Zawiślak J. Warszawski St. i Trzaskalski Wł., uznała 
za wykwalifikowanych następujących uczniów: Gzow- 
ski Kaz. (maszynista offsetowy), Gapoń Kaz, Kozera 
Miecz., Straus Tad. (przedrukarze), oraz Nowicki Zyg- 
munt, maszynista na blachę. 

Wszyscy ci nowo wypisani. są już członkami nasze- 
go Związku. 


2 grupy farb offsetowych śŚwiatłotrwałych 


SUPREMA do robót wytwornych 
O R I O N do robót zwykłych 


nie mają sobie równych 


Pasta do schnięcia „T TEMPO” niezawodna w użyciu 


Sp. Akc. Chemiczna Fabryka Dr Rattner 


Warszawa Al. Jerozolimska 105. 
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